KURJER KRAKOWSKI. 


Dnia 25 października 
roku 1834. j 
pismo to wychodzi codziennie 
wyjąwszy niedziele iświęta o 
godzinie 3 z połuduia. 
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KRAKÓW. 

Onegdaj w okręgu spadł tak zna- 
czny śnieg , ze wczoraj jeszcze bie 
zupełnie stopniał, a nawet powtó- | 
rzył mieszkańcom stolicy swoją za- | 
powiedź nadchodzącćj zimy, która | 
ma bydź podług prognostyki góral- | 
skiej. „mroźną, ale nie badzo sta ' 


i 


Wielkie bibliograficzne przedsię- 


wzięcie! 


P Dunder w Wiedniu rozpoczął: 
;,Dokładną i powszechną bibliogra- 
Jie słowiańską wszystkich od r. 1475 
do końca » 1834. w Czechach, Mos 
rawii i na Wegrzech, w Rossyi, 
Serbii, Słaśwonii , Dalmacyi, Aroa- 
cyt, Hliryi, Polsce, 'Szlązku i oko- j 
licznych krajach słowiańskich ksią- | 
żek drukowanych.“ Tego ciekawe- 

o dzieła ma bydź 8 tomów w 550 
arkuszach. Zacznie się od działu 
czeskiego , którego z początkiem na- 
stępnego roku wyjdzie ı poszyt w 
12 arkuszach za złp. 6; później ce- 
na podwyższoną zostanie Ciekawi 
jesteśmy, jak się też P. Wacław Dun- 
der z obietnic swoich wzgledem bi- 
bliografii polskićj wywiąze? 


m_n 


Hiszpania _ Zumalacarreguy do- 


SOBOTA. 


Przedpłata war. 
talna zł. 5, Nu- 
mer pojedynczy 
groszy ő. 


22. 


czce zaciągnąć się mającej znacznie 
podniosła kurs papićrów  publicz- 
nych 
Grecya. ` Król Otto udaje'się te- 
raz z rejencyą do Aten, a ztamtąd 
zwiedzać będzie nieznane mu dotąd 
jeszcze niektóre okolice Pelopone- 
zu, co dowodzi przywróconego po- 
rządku 1 bezpieczeństwa publiczź 
nego 
Anglia. Podług najnowszych wia- 
domośti z ludyi, stan rzeczy coraz 
trwalszą i poządańsżą przybiera po- 
stać, obawa jską okazywano ż prźy- 
czyny, usamowalhienia murzynów, 
była przesadzoną. — Częste depe- 
sze expedyowane do Lewantu źda- 
ja się w obecnej chwili zapowiadać 
odmianę stänn rzeczy na wschodzie, 
co poniekąd owiierdła nagłe i nie-_ 
spodziane wysłanie tam statków tak' 
angielskich jako i francuzkich. 
Szwecya i Norwegja. W skutku 


— 


znaitego processu kryminalnego, 
wyłoczonego przetiw kapitanowi 


Lindeberg, król uczynił stanom pań- 
stwa propozycyą, nepr odtąd w 
miejsce kary smierci za obelgi i blu- 
Źnierstiwa przeciw następcy tronu, 
na więzienie od 2 do 10 lat skazy= 
wano. — 3 

Irochy: Król neapolitański od- 
stąpił zamiaru nadania konstytucyi 
ı zerwał układy slubne z dworem 


puszcza sie wszelkich okrucieństw | fraocuzkim  Narozkaz ministra us 

na bezbronnych kobietach, dzieciach | więziono wiele znakomitych osób, 

1 slarcach Wiadomość o nowej poży-| cotak wielkie zrobiłó wrażenie że 
l 


Użyto dyplomatycznego "wstawienia , sku mówiono 


się za niemi. Najbogatszy kardynał 
Albani um dra zostawując sukcesso- 
rom wielkie nadzieje a domyślnym 
kandydatom awans bardzo intratny 
Rossya, Pożar zniszczył ogro- 
mne fabryki broni palnej wszelk'e- 
fo rodzaju i wyrobów żelaznych 
w mieście Tula. Tea przypadek 
milionowe straty zrządzający przy- 
pisują robotnikom w tćj fa bryce pra- 
cującym. N. Pan udał się tam o- 
sobiście i wydał rozkaz odbudowa- 
nia tego najzamożniejszego arsena- 
łu wcałem państwie. 
ortugalja. Wiadomość o rozpo- 
czętych układach względem zamęź- 
cia Donny Maryi z x Leuchtenberg 
potwierdzają się i nie ma wątpli- 
‘wości że przyjdą do skutku jezeli 
Anglia i Francya zezwolą — Stron 
nictwo  karolistowskie zapowiada 
blizkie przybycie Don Miguela i roz- 
poczęcie wojny domowej, spodzić- 
wającsię po śmierci Don Pedca o- 
siągnąć łatwiej cel swoich życzeń. 
Można powiedzieć, że Don Karlos i 
Don Miguel żyją w nadziei, gdy tym 
= “czasem stronnictwo ich widocznie 
i bez nadziei upada. 


——— 


Stan jezyka Słowiańskiego w Niem- 
` czech przed trzystoma laty. 
Sebastian Pomasz Kancow w księ- 

dze Handbuch der deutschen Prosa 

won Pischon wydanćj w Berlinie 1818 

wspomina o sławnym doktorze i 

wieje protestanckim Buggen- 

1agenie, że mu Magistrat Witten- 
berski tamtejszą farę powierzył, nie 
zważając wcale na to że tylko po- 
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, iż rzeczony profes- 
sor nie miał ani potrzeby ani spo- 
sobnosci nauczenia się po niemiec- 
ku. Co również nas przekonywa, 
że podówczas w Wutenbergu po 
słowiańsku mówiono i rozumiano ; 
gdyż |DBaggenhagen, pierwćj niż fa- 
rę objął, kilkanaście lat w Witten- 
berku mieszkał, a chociaż był 
plebanem, po niemiecku nie umiał. 
Jakżeby był miewał kazania, gdy- 
by w Wiitenbergu po słowiańsku 
nie rozumiano? Dziwić się potrze- 
ba, że podówczas tak głęboko w 
Niemczech język słowiański zasię- 
gał, a Polabianie rozciągający się 
po prawym brzegu Laby az do Ham- 
burga, już się w Niemców zamienili. 
Dla czego 'zaś niemczyzna nie prze- 
darła się do Pomorzan, snadno wy- 
jaśnić, gdyż tam panowały książę- 
ta Bojisławskie z krwi słowiańskućj, 


którzy wszelako wsto lat pó- 
zniej w trzydziestoletnićj wojnie 
wyginęli a zniemi język po- 


morzański na wieki w tych krajach 
wygasł. Tak schodzili pomału ze 
wszystkich tronów słowiańskie na= 
rodowe książęta. Najpierwećj sta- 
wny szczep królów czeskich, po 
nim książąta szląskie i królowie.pol- 
ścy, a zniezmieraego narodu sło” 
wiańskiego , co Herdera mocno za- 
stanawia , jedna jeszcze żyje rodzi- 
na panująca wielkich wojewodów 
Meklenburyskich, potomków Przy- 
bysława, ale i ta z niemczona tak 
jak ziemia pod berłem ich zosta” 
jąca. — : 


po zaój 


Następuiący wypadek powinien 


morzańskim językiem mówi. Z te- | być przestrogą «dla wielu rodziców, 
możną widzieć ze podówczas w | jak wieiką ostrożność zachować po- 


o 
Pomoca tak wiele po słowiań- 


winni przy udzielaniu- rad swym 


= DZ 


dzieciom w 
małżeńskim. 

- Pewień młodzieniec w Paryżu na- 
zwiskiera C.. mający lat awe 
chał się w młodćj i powabnćj oso- 
bie, którą chciał zaślubić mima 
woli swojej rodziny. Jego matka, 
którą czule kochali i wielce szano- 


zawieraniu związków í śmieliwszy się zawiesić na szyi je- 


go letką obrączkę Żelazną z napi- 
sem: „Haec ciconia ex Polonia. Te- 
go roku wrócił ten bocian a po 


| schwytaniu jega ujrzał zdziwiony 


szlachcie na szyi jego, złotą obrą= 
'czkę z napisem: „India cum donis, 
remittit ciconiam Polonis“ Po zba- 


wał, wymogła na nim zaniechanie | daniu tego godła, skrzydlatego do- 


wziętego zamiaru a chcąc mu 
ydagroddjć tę dotkliwą dla jego 
serca stratę, pomyśłała o innym 
związku dla niego. Młoda panien- 
ka bardzo ukształcona, piękna i 
bogata, którą znał oddawna, była 
mu wskazaną na żonę P. C. nie- 
ehcąc się w niczem sprzeciwić mat- 
ee, po krótkim namyśle zezwolił 
na jé) żądanie. Aby mu ten zwią» 
zek słodszym uczynić i wynagro- 
dzić tak bolesną z siebie ofiarę, 
matka wyjednała mu korzystną po- 
sadę , którćj się nigdy niespodzie- 
wał. Dzień ślubu nadszedł w krót- 
ce P. C. był spokojny, wdał się do 


nosiciela 
rzono. 
Miasto Londyn zajmuje teraz po- 
wierzchnią -40 mil kwadratowych 
francuzkieh , ulicami i domami, od 
pięciu do sześciu piętr wysokięmi, 
[2 których kazde. ma od sześciu do 
i dwudziestu pokoi. Liczba: domów 
wynosi 185000 i w nich mieści się 
1,650,000 ludności Stolica ta dzie- 
li się na stare miasto, (city), wiel- 
kie przedmieścia zachoduie i wscho- 
dnie, prócz części połnocnćj i po- 
łudniowej. Kazdy dział miasta wzię- 
| ty, oddzielnie, większy jest od wszy- 
skich stolic europejskich, każdy 


znowu :wolnością obda- 


mera, a wyniówiwszy nieszczęsne | ma około 50 mil obwodu. 


tak, zbładł i omało nie zemdlał , 
lecz W krótce „odzyskał przy- 
tomność 1 starał się dać zapo- 
mniec nowej małżonce to nie mi= 
łe wrażenie. Wróciwszy do domu 
zamknął się w pokoju i przebił się 
nożem, Służący przerażony jego 
nie zwykłą bladością, szedł za nim 
ciągle 1 widział ż przedpokoju cios 
fatalny.  Przywołał lekarza, lecz 
rutunek był późny. PC umarł w 
objęciu lekarza, prosząc obecnych 
aby jego smierć starali się ukryć 
przed nieszczęśliwą matką i świeżo 
poślubioną małżonką. 

Szlachcic Polski w okolicach Lwo- 
wa złapawszy w roku przeszłym 
bociana, puścił go na wolność, 0- 


Nadobne sztuki poniosły dotkli- 
wą statę : ezcigoduy i utalentowa- 
ny Boieldeu autor białej damy, 
Jana z Paryża, mojćj ciotki Zorzy, 
Nowego Pana, Beniowskiegó i wie- 
lu mnych dzieł , które przez lat 30 
Fraucyą i Europę zachwycały, za= 
kończył życie dnia 7 b m w 59 
roku zycia. Ten znakomity arty- 
sta do starodawnćj poczciwości i 
wzniosłość i duszy łączył delikatność 
uczuć i słodkie obyczaje, które w 
jego pismach spostrzegać się dają 

Pani Staël zapytała raz Fichtego, 
jednego z najcelniejszych filozofów 
Niemieckich , czy niemógłby jéj ob- 
jawić swćj moralności raczej aniżeli 
metafizyki. Pierwsza zależy od dru- 
gićj, odpowiedział filozof. | te sło- 


K — 


wa mają głębokie znaczenie, doda- 


je Pani Staël; wyrażają one wszy- |I grób mu zimn 


stkie powody, które nas przywię- 
zują tak silnie do filozofii. 

"Jeden statystyk obliczył iż we 
Francyi znajduje się obecnie leka. 
rzy 1,700,843; a podług innego wia- 
rogodnego rachunku chorych w 
ciągu tego roku było tylko 1400651. 
Liczba adwokatów wynosi 1900403, 
a stron mających processa liczba 
zaledwie dochodziła do 998,000. — 
Jeż li więc 902,403 adwokatów nie- 
zachorują z bezczynności i umar- 
twienia, wiedy 300,792 lekarzy po- 
zostaną bez zatrudnienia i sposobu 
do życia. - 


* 


Kobióty. 

W całym lat naszych zakresie, 
„Które człek do grobu liczy, 
Więcej szczęścia i słodyczy © 
Któż od kobiet nam przyniesie? 

Ujrzawszy światła promienie 
Gdy dzićcko z płaczem zawoła; 
Ktoz lepićj to pierwsze tchnienie 
Od matki zrozumieć zdola? 


Kto na świat przyjmie czolej 
Ktołzy zrozumie sićroty? 
j kto je w płaczu utuli 
Jesli nie matki pieszczoty? 
Lub gdy dorosly młodzićniec > 
Z uczuciów świetnych 1 tkłiwych 
Wśród marzeń lubych, szeześliwych 
Zacznie upl tać swój wieniec. 
Sprawdzając te ideały, 
Cóż mu świat w niebo zamienia? 
Coz go zapala do chwały 
Czyż nie kochanki spojrzenia? 
— nn ———— 
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Wreście gdy wiek go pochyli 
i przyspieszy, 
Cóż go w ostatnićj już chwili 
Cóż go, ach! cóż go pocieszy: 
Jeśli 'nietkliwe starania, 
I żal naprózno tajony, 
I smutek i łzy i łkania 
Najcżnlszéj matki lab żony, 


Ach! w całym lat tych zakresie 
Które dogrobu człek liczy ` 
Więcej nam szczęścia Sódyciy 
Od kobićt nikt nieprzyniesie. 


Przyjechali do Krakowa. Łubas « 
szewski Anastaży Bonifrater. — Ko- 
rzeński Mikołaj Xiądz. — Doliński 
Felix Ob. — Dolińska Emilia. — 
Wasentyńska  'Fekla  Obywatelka, 
Leśniewicz Józef Pełnomocnik 


dobr. 


Szarada. 
W pierwszym jest uczuć wszystkich 
mieszkanie, 


JA drugie pierzcha przed wzrokiem 


jutrzeuki, 
Wszystko zaśtsobie obrało kochanie 
Za herb, za godło poślubionej ręki: 


M 0 


T Koczyk. lekki w dobrym sta- 
nie jest do sprzedania, można go 
zobaczyć przy ulicy kanonnéj pod 
Nr. 166, i zgłosić się ma na pier- 
wsze piętro. 


prince 
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